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  SKAUTZACZEEZE 

REDAKTORSKICH NOŻYC 

MOJE GAWĘDY Z CZYTELNIKAMI 

Numer obecny ukazuje się z nieznacz 
nem opóźnieniem. Opóźnienie to było celowe. 
Redakcja nie chciała, aby numer wychodzący 

z datą 15 me a więc już niejako po 
nem Zjeździe — ukazał się bez sprawozda- 

nia ztegoż Zjazdu, ponieważ jednak odnośne 
rękopisy drukarnia otrzymała dopiero 14, oczy- 
wistą jest rze że ze względów technicz- 

nych numer musiał się nieco opóźnić. 
Spodziewam się jedoak, że z tem więk- 

szą powitacie go radością i z tem większem 

przeczytacie zaciekawieniem. Numer na- 
prawdę jest bardzo aktualny, materjał tak 
się w nim dobrał, że nawet nożyce 

siłem na kołku, i tylko gdzieniegd 
i ówdzie coś tam, zresztą nieznacznie, AB 

kiem skreśliłem. 
Raz trzeba ludziom dogodzić — mruk- 

nęło do mie moje dobre 
dakcyjny, słysząc to, przewrócił się i już nic 

do niego wrzucić nie mogłem. Nawet listu, 
A pisali do mnie tak, przysyłając 

artykuły : 

..za to wszystko największą nagrodą ę 

nas będzie ta skromna mianka, zię 

której i t. d. 
albo : 

„.wielką przyjemnością dla nas będzie 

utrwalić w kronice nieśmiertelnej „Skauta* 

kilka tych wspomnień. 

albo : 
..próbójemy (odpisuję tak jak napisano) 

raz jeszcze, i raz jeszcze ryz ykuje my 30 gr. 

na znaczek pocztowy. Czuwaj ! 

Ale niech choć jedne nożyce będą bez 
odpowiedzi na listy, tembardziej, że nie na 
wszystkie potrafię odpowiedzieć. | tak list 
dha Tadeusza Wachtta z Kamionki Strumi- 

łowej skierowałem do naszego referenta 
radjowego w sprawach technicznych (dha 

Barszczewskiego) i zapewne odpowiedź już 
nadeszła. 

St. B. z Mławy odpowiem po 
przeczytaniu rękopisów w następnym nu- 
merze. 

A teraz dla ożywienia tych nożyc, któ- 

rych boję się, że już nikt nie czyta, dwa 
obrazki na przynętę i parę dobrych rad. 

Nie wiem jak to teraz, ale za moich 

młodych lat, to największem grzechem skau- 
tów było że „strasznie niszczą buty* na wy- 
cieczkach. Otóż moja rada: podeszwę dosko- 

nale konserwuje olej lniany, którym przy 
każdem czyszczeniu trzewików należy po- 
deszwę wysmarować. Zeby buty nie straciły 

fasonu i aby nie pękały na zgięciach utwe- 

rzonych w czasie chodzenia, weż trzewik po 
zdjęciu w dwie ręce i wyprostuj go tak jak 

  

    
na obrazku, doskonały sposób. Niezapomnij 
też bucik zawsze na noc dokładnie rozsznu- 
rować, aby się dobrze przewietrzył. 

Drugi obrazek, nie wymaga specjalnych 

objaśnień, jest to niesłychanie prosty a do- 

  

kładny sposób mierzenia szerokości (średnicy) 

drzew i drągów okrągłych wiszących po- 
ziomo. A jak zmie rzysz w równie prosty spo- 
sób drzewo rosnące ? 

ysuj, napisz a masz bracie 
e znajdziesz w następnych 

.. byłbym zapomniał, a tam na 
<amienia męczy się zastęp kuku- 

i napróżno usiłuje rozwiązać problem 

harcerski postawiony im przez drużynowego. 
Jeśliś nie spełnił jeszcze dobrego uczynku 
i węzeł na chustce Twej jeszcze nie rozwią 
zany spiesz im z radą na piśmie na adres 
naszej redakcji. Być może, że twój świetny 

pomysł wybawi ich z opresji. 
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NASZ XIV ZJAZD WALNY 

Radośnie i słonecznie witało Wilno wodzów pracy harcerskiej, śmiejąc się zielenią 
swych drzew, odblaskiem okienek w starych uliczkach, żywiołowem „Czuwaj”* rzucanem 

przez ruchliwych zuchów. Pogoda i serdeczny nastrój udżieliły się też obradom. Znać 
Wilno oczarowało starszyznę harcerską ; zasłuchano się w rytm serca Polski, które tu tak dobit- 

nie bije, że idąc za jego posłuchem hen od wiślanych równi dwukrotnie wytyczał tędy drogę żoł- 
nierz budzącej się Polski szeregami drewnianych krzyży. Walka o ziemię wileńską— to nietylko 

bój orężny o Niemen, Wilję, Dźwinę, ale też zmaganie z „człowiekiem małym” co z po- 
dwórza własnego, ciasnego nie widział nadludzkiego wysiłku budzicieli narodu, nie umiał 
wierzyć w moc powstającej Polski, w czystość ideową Żołnierza i Wodza — osłaniających 
Ostrobramską kaplicę lasem bagnetów, wbrew żądaniom ówczesnej polityki europejskiej. 

I żołnierz zwyciężył. 

Ostatni Zjazd Walny — to też przegrana „małego człowieka”. Są ludzie bezwiary -- 
widzący wszędzie podstęp, nieszczerość — morituri naszego życia. Harcerstwo oczyszcza 
się od nich — a natomiast coraz bujniej rozwija się wzajemne zaufanie — współpraca, 
w myś] tezy Skauta Naczelnego : 

„Gdy ktoś nie może sumiennie iść wymaganą drogą, jedyny kurs jaki może wziąć 

prowadzi do jego komendanta albo do mnie, a jeżeli nie możemy uzgodnić swych poglą- 
dów, pozostaje mu jedynie opuścić pracę”. 

Żywiołową owację zgotowano Przewodniczącemu Związku Druhowi Grażyńskiemu i Na: 
czelnikowi Harcerzy. Stanowi to zewnętrzny dowód zaufania i uznania dla kierowników pracy. 

„Cokolwiek w Polsce powstanie pięknego i dzielnością, czystością odbije od smutku 

dnia codziennego, zawsze znajdą się ręce, które obraz zamażą, zamienią na szary — bury. 
Skauci! Jeśli nie chcecie, ażeby Polska też była szara — bura, ażeby nie mogło się w niej 
utrzymać czyste światło i czyste serce — nie pozwólcie na to! Niech w Waszych zastę- 

pach, w Waszych drużynach, 'w każdej pracy, jaką podejmiecie, będą wszystkie barwy 
tęczy, ale niech nie będzie szarości i burości — nie będzie gnuśności, niedołęstwa, niesz- 
czerości, nieporządku* — powtarzam Wam słowa Małkowskiego dziś w chwili gdy ludzi 
mali cheą przyciemnić Harcerstwo. 

Projekt nowego statutu przedstawiony na Zjeździe jasno wytycza zrąb harcerskiej 
ideologii wprowadzając do statutu prawo i przyrzeczenie. 

Prawo i Przyrzeczenie harcerskie było złotą strzałą poko- 
lenia, które swem życiem budowało Polskę — „Dobrze się jej 
zasłużyło”. Prawo harcerskie nadal będzie Białym Jeleniem 
wiodącym dzisiejszych harcerzy dó Polski Mocarstwowej. 

5 L, Czarnik.  



    

  16.4 SERIACH 

LIKŻO WALNY Z. HP. W WILNIE 68 
XIV. Zjazd Walny Z. H. P. odbył się 

w dniach 11 i 12 maja b. r. w „prastarym 
i przepięknym Wilnie. Dostojni goście wśród 

których. był Pan Minister W.R.i O. P. 
Wacław Jędrzejewicz, delegaci i uczesta 
Zjazdu oraz rzesze młodzieży harcersk 
zgromadzone u stóp cudownego obrazu Matki 

Boskiej Ostrobramskiej wysłuchali Mszy św. 
odprawionej przez j. E. księdza Biskupa 
Michalkiewicza oraz kazania wygłoszonego 
przez księdza Jana Mauersbergera, viceprze- 
wodniczącego Z. H. P. Po nabożeństwie 
udano się na plac Katedralny, gdzie Pan 
Minister W. R. i O.P. w tow arzystwie Druha 
Przewodniczącego Wojewody dr. Michała 
Grażyńskiego dokonał przeglądu drużyn żeń- 
skich i męskich. Następnie drużyny przema- 
szerowały ulicą Mickiewicza do gimn. im. 
Orzeszkowej, gdzie odbyła się defilada. 

Zjazd obradował w gimnazjum im. Orze 
szkowej, a rozpoczął się gorącem przemó- 
wieniem Druha Przewodniczącego, który 
otworzył Zjazd. Na przewodniczącego Zjazdu 
powołano Druha Kamieńskiego, który jyż 
wielokrotnie Zjazdom przewodniczył. Pr 
mówienia powitalne wygłos Pan Minister 
W.R.iO. 

  

P., J. E. Ks. Biskup Michalkie 
wicz, Prezydac miasta Wilna, Dowódca O. K. 
Grodno i inni. Wnioski po odczytaniu prze- 
słano do Komisyj, których było ośm, a to: 
główna, skarbowa, drużyn żeńskich, drużyn 
męskich, starszego harcerstwa, kapelanów, 

kół przyjaciół i zuchowa. 
Świetnie ujęty referat, zawierający dużo 

ciekawych myśli p. t. „Zagadnienie starszego 
harcerstwa" wygłosiła druchna  Marcin- 

kowska. 
Uzupełniając cynk si sprawozdanie 

ilustrowali poszczególne działy pracy: druchna 
Naczelniczka Wierzbiańs druh Naczelnik 
Olbromski, druh ks. Luzar, Kapelan Naczelny 
i w zastępstwie skarbnika druh Koczyk. 
Dyskusji na plenum nie było lecz odrazu 
przystąpiono do obrad w komisjach, które 
trwały 11 bm. od godz. 18-ej do 2l-ej oraz 
12 bm. od rana do godz. 14-ej. Plenum roż- 
poczęjo się o godz. 16-ej i trwało bez przer- 
wy do godz. 1930. 

Na podstawie wniosków Komisyj udzie- 
lono Radzie Naczelnej i Naczelnictwu abso- 
lutorjum, poczem dokonano wyborów. Na 
miejsce pięciu osób ustępujących z Rady 
Naczelnej wybrano : druchnę Łapińską oraz 
druhów Czarnieckiego, Kamieńskiego, Ko- 
czyka i Łowińskiego. Komisję Rewizyjną 
i Naczelny Honorowy Sąd Harcerski wy- 
brano ponownie w tym samym składzie. 

Wyniki obrad Komisyj zjazdowych zo- 
stały ujęte w szereg wniosków, które zostały 
na plenum przegłosowane. 

KA U TEEEREZEA 

Zjazd zamknął druh Kamieński po dłuż- 
szem ea wskazując na dorobek 
pracy Z H. P., przyczem urządzono gorącą 
owację pay, Wojewodzie Grażyńskiemu, 
oraz na dorobek samego Zjazdu, który obra- 

dował w nadzwyczaj miłej i braterskiej 

atmosferze. 
?o zakończeniu Zjazdu odśpiewano Rotę. 

Wieczorem, dnia 11 odbyła się w salach 
Kasyna Garnizonowego wieczornica, którą 
zaszczycił swoją obecnością Pan Minister 
W. R. i O. P. Dzięki nadzwyczajnej gościn- 

ności druchen i druhów miejscowych wie- 
czornicę jako też i cały pobyt w Wilnie 
zaliczyć dkażz do bardzo miłych wspomnień. 
Nadmienić należy, że w czasie wieczornicy 
odśpiewał kilka pieśni I. Chór drużyn star- 
szo-harcerskich ze Lwowa uzyskując gorące 
oklaski. s. g. 

POKI SKAUTING W ANERYCE (U. 5. A.) 
EDWARD WĘGRZYŃSKI 
  

23 kwietnia opowiedziałem przed mi- 
krofonem lwowskiego radja o skautach pol- 
skich w U. S. A. już wtedy obiecałem 
napisać dlą „Skauta* obszerniejszy artykuł 

na ten sam temat; czynię to z prawdziwą 
przyjemnością, bo choć nie jestem harce- 
rzem — ideologja skautowa ogromnie mi 

odpowiada. Jestem przytem zapalonym wa- 
gantem a przecież każdy skaut jest nim 
także. To może najbardziej zbliża nas do 
siebie. 

Nic zatem dziwnego, że jako Polak 
przebywaj ący stale w A. z zaciekawie- 
niem przypatrywałem się pracy polskich har- 
cerzy w Stanach. Widzi się ich tam prawie 

na każdym kroku a choć nie wyróżniają się 
strojem od innych skautów należących do 
Skautingu amerykańskiego, łatwo można 
ich poznać, choćby nawet mówili mię- 
dzy sobą po angielsku; są bardzo we- 
seli, towarzyscy, usłużni dla wszystkich bez 
wyjątku; niosą chętną pomoc tym wszyst= 
kim, którzy jej potrzebują. Nie więc dziw- 
nego, że wszysc odnoszą się do nich 
z wielką życzliwością. Polskę kochają szcze- 
rem uczuciem tylko niestety nie wszyscy 
znają dobrze ojczysty język. Nie można się 
temu dziwić, wielu z nich urodziło się na 
ziemi amerykańskiej i nigdy nie widziało 
Polski na własne oczy. Wiedzą o niej z ksią- 
żek, opowiadań i gawęd przy ogniskach 
a czasem referatów ludzi, którzy przyjechali 
z Polski i niestety nie zawsze umieją o niej 

opowiadać. Często przygodni wykładowe 
nie znając dokładnie Polski nie mogą dać 
polskim skautom wartościowych informacyj 
o Polsce. Jak już miałem sposobność zau- 
ważyć, w czasie wywiadu rad'owego, byłoby 
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bardzo pożądaną rzeczą, abyście Wy harce- 

rze drogą nawiązanej korespondencji — 
udzielali swoim braciom ruda w U. S. 
wieści o Polsce z Polski. Napewne spotkacie 
się z prawdziwą wdzięcznością. Najlepszy 

dowód w tem, że Wasze czasopismo „Skaut* 
w którem piszę te słowa, jest przedmiotem 
ogólnego zainteresowania skautów polskich 
w Stanach. Niestety zbyt rzadko dostaje się 
do ich rąk. 

A teraz słów parę o ich życiu i pracy. 
Żyją tak jak i my; mają swoje ogniska, wy- 
cieczki („camping”*) — zbiórki i t. d. Biorą 
czynny udział we wszystkich imprezach i uro- 
czystościach narodowych polskich. Są od 
was o tyle szczęśliwsi, że nie spotykają tylu 
przeszkód i trudności na które być może 
jesteśmy w Polsce narażeni; mam na myśli 
lepsze warunki komunikacyjne (na „camping”* 
zwykle wyjeżdżają autami) łatwiej im zaopa- 

trzyć się w tani ale bardzo dobry ekwipunek 
(doskonałe namioty, sprzęt kuchenny i t. d.). 
Miałem sposobność przyjrzeć się zbliska 
obozowi polskich Skautó *. Było to w Stanie 
Michigan. Obóz był w okolicy zupełnie nie- 
zamieszkanej, obok lasu nad wielkiem jezio- 
rem „Huron”. W obozie panował ład i po- 
rządek. Obok namiotów piękne klomby 
z obramowaniem dobrze dobranych barwą 
i kształtem kamyków. Między namiotami 
uliczki wyznaczone kamieniami. W środku 
obozu maszt z polskim i amerykańskim 
sztandarem. Obóz liczył ponad 70 skautów. 
Często wybierali się w dalekie krajoznawcze 
wycieczki, trwające nawet po kilka dni. 
A jeśli pozostawali w obozie dnie upływały 
wesoło; wrzała praca — łatano namioty, 
upiększano obóz. A gdy zbliżało się 
południe i z kotła kuchennego wionęły 
drażniące nozdrza miłe zapachy  nie- 
wybrednych ale znych potraw, rado- 
wały się dusze sh skautów, 
z zacie kawie niem i pewną n cierpliwoś ą 

patrzyli w stronę kuchni; obiad śósBóczyńał 
się na dany sygnał. Apetyt dopisyw ał zawsze, 
humory też, choćby nawet nieuważny ku- 

charz przypali! zupę i nie dosolił mięsa. 
A zresztą są to rzeczy dobrze wam znane — 
więc po cóż pisać o nich ? „dwieczorem 
po wspólnej modlitwie i capstrzyku odtrą- 
bionym przez trębacza zadowoleni z dnia 
pracowicie przebytego udawali się na spo- 
czynek. ie wszyscy mogli je rek zasnąć ; 

upalna noc nad jeziorem , „Huron* , w którem 
przygląda się wielką twarzą ol. księży 
nie pozwala - zasnąć. Przyzywa do siebie 
upojną wonią zielony las, wabi srebrna tafla 
jeziora i maszty małych żaglowców skauto- 
wych kołyszące się u brzegu... 

Jeśli nie znudziłem was moją przydługą 
gawędą, której chciałem nadać ramy wa- 

szych harcerskich pogwarek, chętnie w jed- 
nym z najbliższych numerów „Skauta* opo- 
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wiem wam o swojej kilkuletniej wędrówce 
po świecie. Niedługo już trzeba będzie wra- 
cać do Ameryki — powiozę ze sobą wspo- 
mnienia niezapomnianych chwil przeżytych 

w Ojczyźnie. Będzie o czem mówić roda- 
kom w Stanach; zebrany przezemnie ma- 
terjał propagandowy o Polsce i Polskiem 
Morzu powinien choć w części zaspokoić 
tęsknotę emigrantów, którzy dawno już nie 

widzieli Ojczyzny. 
A jeśli spotkam polskich Skautów w Ame- 

ryce opowiem im o Was wiele... Druhowie 
z Gródka |]Jagiellońskiego — w podziękowa- 
niu za miłe chwile w Waszem towarzystwie 
spędzone i za serdeczną gościnność jaką 
mieliście dla mnie — z prawdziwą radością 
uczynię zadość waszemu życzeniu i podam 
wasze adresy polskim Skautom w Ameryce. 

POWIEW WIOŚNY! E 
Tajemniczy (nie bardzo ! — przyp. zecera) 

jest ten tytuł jak i tajemnicze było urządze- 
nie, ćwiczeń wiosennych II. dr. Jarosław- 
skiej im. Małkowskiego. Od wczorajszej 
rady drużyny, wszystko tchnęło tą wielką 
tajemnicą — zastępowi chodzili dzis i 
w szkole z zadartemi nosami, dumni, że oni 
więcej wiedzą, aniżeli ta szara masa, wszak 
oni są wtajemniczeni. Według polecenia ko- 
mendanta, każdy zastępowy miał zwołać 
zbiórkę swego zastępu na godz. 4'15 koło 
bramy parkowej, — i to w ten sposób, aby 
harcerze nie schodzili się tam już od 3-ciej, 
lecz nagle kwadrans po czwartej wytrysnęli 

ni. I tak się też stało, — gdyby ktoś 
przechodził przez bramę parkową o godz. 

4. -tej minut 14-cie, to napewno nie zorjen- 
towałby się, że w powietrzu wisi zbiórka 
całej „Dwójki* ze swoim wodzem wielkim 
„Hao*. Dopiero punktualnie kwadrans na 

ą, widzimy stojący w szeregu stęp 

a za nim podchodzą „Żubry* 
ż „Czajki*. Wtem zjawia się komendant 

i zastępowi meldują ludzi gotowych na 
wszystko, przepraszam, chciałem powiedzieć 
gotowych do ćwiczeń. Następuje chwila 
objaśnienia ćwiczeń, rozdanie kartek z ha- 
słami i ćwiczenia się zaczynają. 

Do parku weszły w rozsypce dwa obozy 
nieprzyjacielskie, przyczem żaden z harcerzy 
nie wiedział, kto jest jego wragiem, — były 
to partje A i B. 

rzy pomocy hasła podanego na kartce, 
trzeba było przejść przez cały park. W tem, 
przeszkadzały sobie obydwie partje, a to 

w ten sposób, że jeden podchodząc do dru- 
giego, zapytywał się o hasło, gdy ten był 
z tej samej partji wtenczas odchodził wolno, 
a gdy był z przeciwnej to nie znając hasła 

tamtej partji, zmuszony był oddać swą kartkę, 
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przez eo unieszkodliwiony odchodził na wy- 
znaczona miejsce zbiórki. Partja „A miała 
hasło „Sęp'”', odzew „czarny* a partja „B* 
hasło „„Krosno'*, a odzew „lufa*. Od pierw- 

szego rozpoczęcia ćwiczeń, zahuczał park, 

druhowie tak się zapalili, że zapomnieli 
o wszystkich warunkach koniecznych przy 

ćwiczeniach tego rodzaju, rojno i gwarno 
było w parku. Chociaż i przedtem wrzawy 
tam nie brakło jako, że była sobota, a dzień 
był pogodny. Ale wróćmy do naszej zabawy, — 
otóż idę ja główną ałeją, patrzę a tu stoi 
trzech rozsierdzonych druhów, — pytam ich 
co się stało? — On mi nie chce oddać kartki... 
mówi niemal z płaczem malutki Jurek. — Nie, 
to ty mi masz oćdać swoją, ja pierwszy ze 
wołałem o hasło, — odpowiada Ghandi, ma- 

jący olbrzymią przewagę nad |Jurkiem tak 
swą przydługą osobą, jak i powagą wyzie- 
rającą z za okularów. Trzeci tymczasem 
oddala się... Ghandi zwyciężył, dostał kartkę 
od Jurka, niedługo jednak się cieszył bo 
już do niego podszedł Staszek i pyta: hasło ? 

„Sęp!” — dawaj kartkę, Ghandi jak nie- 
pyszny oddał swoją kartkę i pomaszerował 
zły dalej Hasło !!! powiesz hasło czy nie? 
Gadaj !! „stąpię do ciebie, 
to zaraz dziób otworzysz. Odwracam się w tą 
stronę skąd głos dochodzi i mimowoli wy- 

buchnąłem śmiechem, na widok jaki mi się 
przedstawił: oto za dwoma drzewami odle- 

głemi od siebie o jakie 30 m stoi dwu ła- 
zików ze srogiemi minsmi, — to jeden z nich 

tak krzyczał, a krył się przytem jak wie- 
wiórka, drugi zaś cwaniak nie się nie odzy- 

wał, — tak, że po chwili „Waju'* widząc, że 
tutaj nic nie skorzysta zwiał, aby gdzie- 
indziej szukać szczęścia. 5 

«„ldąc dalej widzę jak z za krzaka wy- 
skakuje Adaś i woła na Julka: „Krosno !* 
takie było jego hasło, a w pierwszym zapę- 

dzie i zapale wojennym zapomniał biedak, 
że to trzeba pytać o hasło, a nie zdradzać 
swoje, lecz już było zapóźno. Julek jako 
niebylejaki cwaniak, widząc, że ma przed 
sobą przeciwnika, pyta się w tej chwili 
o hasło? „Krosno !* partja „B”, teraz dawaj 
kartkę. Tak to Adaśko poniósł sromotną 
klęskę, a julek zwycięzca z partji „A*, 
z hasłem „Sęp* i „Krosno” idzie na dalszy 
podbój uśmiechnięty lecz niepewny, bo nie- 
wiadomo co go jeszcze może spotkać, 

parkiem o jakie 100 m znajduje się 
kawał ziemi poprzerzynanej licznemi rowami 
i wąwozami z wielką ilością pagórków mniej- 
szych lub większych, gdzieniegdzie wyrasta 
stare drzewo, tu i ówdzie rośnie krzaczek. 

Nie dochodzi tutaj gwar. miasta, ani jego 
wyziewy, — powietrze czyste i zdrowe, dla 
tórego warto opuścić, niebardzo odległe 

miasto. p 

W lecie chodzą tu wielcy i mali, — starsi 
i młodsi, starsi, parami jak duchy elizej- 

K A UI ASEGZOWERNZE 

skie, błądzą niekiedy po dolinach i wzgórkach 
tego ciekawego skrawka ziemi, — mali zaś 
uzbro'eni w łopatki, pogrzebacze i tem po- 

dobne narzędzia, wkopują się jak krety w pa- 
górki, budując piece, tunele i mosty. Miejsce 
to nazywa się popularnie szańcami albo wan- 
dołami, — tutaj to zgromadziła się nasza dru- 
żyna po ćwiczeniach, i tutaj odczuliśmy 
wszyscy, oddychając pełną piersią, ten ra- 
dosny „Posiew wiosny”, zapowiadający, że 

śmiało możemy pożegnać się z izbą na- 
szą, niezbyt zresztą sympatyczną nor drogą 
nam pomimo wszystko... Ale teraz, — teraz 
nie w izbie nasze miejsce, jej cztery ściany 
zastąpią nam cztery strony Świata, podłogą 
nam będzie teren, a powałą niebo, świat 
stoi otworem, tu nasze życie... Swoboda 
i wolność 

„Harcerz słaży Bogu i Polsce i dla niej 
spełnia sumiennie swoje obowiązki* — sły- 
szymy wśród ciszy wandołów pierwsze prawo 
hareerskie. 

To przed raportem jak zwykle odczyty- 
wane jest prawo i przyrzeczenie harcerskie, 
ogólny nastrój poważny, młode burzliwe 
i rozbawione chłopaki, skupili się na chwilę 
i zapomnieli o niedawnej zabawie. 

Raport, — trochę musztry i znowu za- 
bawa. Ocena czasu, a na zakończenie, pod- 
chodzenie „ukrytego zbiega”, zakończone 
fiaskiem wielce pociesznem, tak, że w dro: 
dze powrotnej, komendant musiał d'syć 
energii zużyć, aby opanować rozbrykaną 
wiarę. Teraz przećwiczymy jeszcze w parku 
defiladę na poniedziałkowe święto i rozej- 
dziemy się, — powiada komendant nieco 
podniecony... Słońce dawno już zaszło, gdy 
nasi druhowie wracali do swych pieleszy 

domowych, w ogólnem zadowoleniu i w ró- 
żowych humorach. 

Zet— Zet. 

WYPRAWA ABY ZDĄŻYĆ... 8 
  

E Ze Lwowa (bądźmy dyskretni 
i powiedzmy) do Zaleszczyk. 

Z poza cienkiej jednak firanki dyskrecji 
wyglądają czyjeś piękne oczy. 

Przeszkód niemało, lecz wreszcie kajak 
skończono, pomalowano i po kilkakrotnem 
odkładaniu terminu wyjazdu (vis maior jak: 

czułe Mamy, rozsądni Ojcowie i wilgotny 
lakier), plecaki zapakowali (ojoj!) i z powodu 
groźby powodzi mając duszę. na ramieniu 
odjechali bohaterowie tej „gigantycznej" wy: 
prawy w niedzielę rano 2 lipca 1933 r. 

Zaznaczyć trzeba, że zrobiliśmy nader 

ciekawe spostrzeżenie, iż dusza materjali- 
lizuje się na czerwono (ach ten lakier) ; 
pięknie ozdobieni tym kolorem na barkach, 
byliśmy przedmiotem podziwu współpodró- 
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żujących, a aromat unoszący się z naszego 
primusa wprawiał w uciechę dhów czwarta- 

ków emigrujących do Zełemianki. 
Mikołajów — Trochę wyżej... te... Dro- 

howyże było świadkiem naszych rzadkich min, 
bo kolej opóźniła nadejście naszego kajaka 

o 8 godz. (sie). 
Na stacji Mikołajów znaleźliśmy pod- 

kowę obecnie „maskotę* kajaka. 
Nał'dowanie kajaka i spuszczenie na 

wodę odbyło się w otoczeniu młodocianych 
tubyłeów. 

Woda mętna, wezbrana i bystra, z tremą 
więc i olbrzymiemi plecakami na kolanach 
rozpoczęliśmy nawigację o godz. 17:30. 

Tego dnia spotkaliśmy dwa promy, na 
które trzeba uważać, bo liny promowe są 
nieraz tak nisko przeciągnięte, że zachodzi 

obawa poranienia głowy. 
Wieczorem, gdy na zachodzie pozostał 

ze słońca wąski czerwony pas, a w kajaku, 
który radośnie skakał po falach, wesoło sy- 
czał primus, ogarnął nas dziki entuzjazm dla 

żeglug 
„Jerzy! morowo!!!” 
„A co Tadziu czy nie klasa ? !* brzmiały 

wykrzykniki, aż ryby wystawiały głowy, 
dziwiąc się co też tam się dzieje na czerwo- 
nym pniaku, który tak śmiga po wierzchu. 

Nic też dziwnego, że uradziliśmy dotrzeć 
do Halicza, lecz zbyt nisko przeciągnięta 
lina promowa, tłuczenie kajaka po kamie- 
niach i nieprzyjemny wir, odstraszyły śmiał- 
ków od jazdy nocą. 

Nocowaliśmy, w najwspaniałszym i bez- 
sprzecznie największym pałacu świata, bo 
pod gwiaździstem niebem, a za łoże ciasne 

i zewsząd gniotące słażył nam: kajak. Co 
parę minut, któryś z nas wstawał rozpro- 
stować ścierpnięte członki. 

Zatrzymaliśmy się na noc po, trzygodzin- 

nej jeździe na parę km przed Zydaczowem 
około godz. 2030 pod drzewem koło prze- 
wozu a poniedziałkowy ranek zastał nas od 
6-ej w kajaku, przy primusie, no i zaraz był 
most, bo trzeba wiedzieć, że ile razy zapa- 

limy primus, zaraz most się pokazuje. 
Na pierwszym moście (wczoraj) zauwa- 

żyliśmy znak orjentacyjny dla żeglugi, czer- 

wony kwadrat w białym. ź 
Minęliśmy 10 promów, a przed Żuraw- 

nem wjechaliśmy w piękną dolinkę, gdzie 
rzeka podmywa urwisty brzeg. Stromy brzeg 
w oddali skręca raz w prawo, raz w lewo, 
Dniestr sprawia wrażenie zamkniętego je- 

ziora, i dopiero trzeba bliżej podjechać, aby 
się przekonać, „że to jeszcze nie koniec. 
Boczne odgałęzienia nasuwają też wątpli- 
wości, gdzie płynąć należy, przeważnie jed- 
nak da się rozpoznać główne koryto. 

Piękna pogoda skłania nas do kąpieli 

choć woda koloru kawy z mlekiem. Pod- 

czas gdy kajak odpoczywa na brzegu prze- 

pływamy na drugi brzeg i z powrotem, 
a ładny to kawałek i prąd znosi za każdyra 

razem dobre kilkaset metrów. 
Płyniemy dalej naszem pudełkiem, a tym- 

czasem słońce dzielnie przypieka skórę. 
W Żurawnie byliśmy o 10-ej i zauważy- 

liśmy, że komunikacja z brzegu na brzeg 

odbywa się promami, tuż obok nowego po- 
rządnego mostu, bo most jest — lecz dojazdu 

niema... 
O 15-ej stajemy w Haliczu. 
Przed Haliczem  przepłynęliśmy przez 

imponujący wir mający około 8 m średnicy: 
Wiry okazały się niezbyt strasznemi 

i chociaż starały się kajak okręcać, jednak 
nie było prawie obawy wywrócenia. Zwykle 

wiry tworzą się za występem brzegu. 
W Haliczu pod mostem spotkaliśmy zna- 

jomego, harcującego na kajaku, rodzonym 
bracie naszego. Znajomy „chłop morowy* 
użyczył nam gościny i oprowadził po Haliczu. 

Zwiedziliśmy dominujące nad miastem 

ruiny zamku i stamtąd t. j. z góry zamkowej, 
ogłądnęliśmiy panoramę Halicza, rozpościera- 
jącego się w dolinach Dniestru i jego do- 
pływu Łukwi. 

We wtorek. mamy pecha, deszcz leje od 

rana, lecz „choć burza kuczy* jedziemy da- 
lej, śpiewając lub opowi idając sobie rozliczne 

dowcipy i historyjki. 
Po drodze oglądnęliśmy port w Haliczu 

ze statkami „Rewerą*'* i „Osą. Port leży 

w odnodze Dniestru z lewej strony około 

800. m poniżej mostu. 
Jedziemy, a deszcz raz leje, a raz pada, 

nie pomagają podwójne płaszcze „impregno- 

wane”, wszystko przemake 
Mijamy Marjampol, Jezupol, Uście Zie- 

lone, szereg promów (o linach umieszczonych 
wysoko, ze względu na statki) i zatrzymu- 
jemy się o godz. 13'30 w Niżniowie, przy 
prómie koło mostu, będącego w naprawie. 

W szałasie przewoźnika u drogomistrzów 
naprawiających most gotujemy. herbatę, wy- 
kręcamy odzież jazda dalej. 

Chociaż deszcz leje bez przerwy nie 
mamy wielkiego powodu do zmartwienia, bo 
mokre ubranie działa na naszą spieczoną 
skórę kojąco jak wilgotny chłodny kompres. 

Ruch na rzece ożywił się nieco; widzie- 

liśmy na brzegu dwa gumowce, których wła- 

ściciele schronili się przed deszczem i cie- 
kawością w dwu namiotach, w jednym oni, 
w drugim zapasy, które w czasie podróży 

wędrowały w osobnym kajaku przeznaczo- 
nym na ten cej. 

W. czasie postoju w. Niżniowie minął nas 
kajak, który teraz gonimy, zdaje się bezna- 

ejnie, bo wyprzedził nas o całą godzinę 

(złapaliśmy go na drugi dzień w Bereniach). 
Minął nas też ślizgowiec motorowy „Ryś” 
ze Stanisławowa wzburzając falami całą 
rzekę. Wyjechał parę godzin przed nami      
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z Niżniowa i widzieliśmy go zakotwiczonego 

przy brzegu w jakie iosce, lecz wnet nas 

potem dogonił (szybkość 40 km godz., a my 

najwyżej 12—16 km/godz to z prądem). 

Po pewnym czasie ujrze a prawym 

brzegu namioty 3 Wars 
Nie zatrzymujemy się z powodów wska- 

zanych w podtytule i gnamy dalej. 
Brzegi Dniestru porastają przeważnie 

krzewy, rzadko spotyka się większe drzewa, 

jest to zupełnie zrozumiałe, bo spadzisty 

i skalisty brzeg nie pozwala głęboko za- 

puszczać korzeni. Gdzieniegdzie na pogod- 

pych południowych zboczach rozpościerają 
się gaje morelowe i winnice. 

Ptaki przeważnie wodne ; gniazda jaskó- 

łek brzegówek w stromym brzegu między 

Mikołajem a Zurawnem; bociany, które lubią 

nizinne rzeki i bagniska widywaliśmy w du- 

żych ilościach do Halicza, a potem aż koło 

Uścieczka i to nie wiele i rzadko. Przez całą 

drogę nie brakło czapli, mew, rybitw, czajek 

i jastrzębi. 
Nocujemy w Dolinie na brogu u wie- 

śniaka. Lądowaliśmy nieco za wcześnie bo 

około 1830, wina pasażerów „Rysia* według 
zdania których trudno dalej o dostępny brzeg 

z chałupami. 
Rankiem następnego dnia we środę ru- 

szamy z mocnem postanowieniem dotarcia 

do Zaleszczyk, jednak nie tak mocnem, aby 
usunąć wątpliwości czy dotrzemy. 

Ledwie ruszyliśmy — deszcz! Witamy 
go słodko: „A dzień dobry panu, pan znowu 

tutaj" i dodajemy soczysty epitet. 
Dmie silny wiatr przeważnie w twarz. 

Pracujemy solidnie bez przerwy wiosłami, 
bo inaczei mimo prądu stalibyśmy w miejscu. 

Mijamy drugi raz dnów 3 W. D. H., któ- 
rzy tu dojechali. 

Docieramy do  Woziłowa i jedziemy 

w największą pętlę Dniestru, o łuku dłu- 

dości 32 km, a odległości jego końców 2 km. 
Spadek wody jest nieznaczny, wynosi 9 m 

czyli 28 cm na kilometr. 
Mijamy Łukę, Kornów, Nieźwiska i Ra- 

kowiec, ten z pięknemi ruinami zamku jedy- 
nemi jakie widzieliśmy nad Dniestrem. 

Za Rakowcem zerwał się wicher i 
prosto w twarz z gwałtowną siłą, dziobem 

kajaka kręcił w lewo, w prawo, tak, że 
trzeba było wielkiego wysiłku aby utrzymać 

kierunek i nastawiać kajsk dziobem do fal. 

Fale były groźne, prawie metrowej 

k , spienione, żółte, nietylko zanur 

nasz kajak po falochron, ale niejednokrotnie 

przelewały się do środka. Od uderzeń wody 

lochron powstawały wysokie bryz 
ące w oczy. Kaiak nurzał się dzioł 

wdrapywał na falę i znów opadał uderzaj 

z głuchym stukiem w wodę. Odgłosy tych 
silnych uderzeń jak deską w pakę wcale nie 

zwiększały poczucia bezpieczeństwa. 

KAUTEEEE 

Burzliwy Dniestr ciągnął się na prze- 
strzeni paru kilometrów, następnie zmieniał 

kierunek i wysoki brzeg chronił przed wia- 

trem. Mijamy koniec pętli, Hubin, Latacz, 

dalej małą pętlę Beremian, gdzie podobnie 

jak i w Nieźwiskach jest schronisko dla ka- 

jakowców, a wreszcie przejechawszy pod 

ładnym mostem drogowym mijamy Uścieczko 

największe osiedle po Haliczu leżące tuż nad 
rzeką. W okolicy lwania pijemy wodę z ślicz- 
nej kaskady, pierwsze zatrzymanie się dnia, 

następne w Horodnicy dla wylegitymowania 

się Straży Granicznej, nieco przedtem oglą- 

damy przyczółki zniszczonego mostu. 

Dwa kilometry za Horodnicą zaczyna się 

granica polsko-rumuńska, na polskiej stronie 

słup graniczny nr. 1i biało-czerwona budka 

strażnicza. Mijamy Pieczarną i dojeżdżamy 

o 18-ej do Zaleszczyk. 
Po drodze mówiono nam, że od Uścieczka 

nie będzie deszczu i rzecz ywiście pogoda do- 

pisała, tak odmienny tu już klimat. 

Lądujemy koło mostu w przystani i spo- 

tykamy znajomych z „Rysia”*, którzy nas 

zapraszają na dancing. Ochota jest, lecz po 

przeniesieniu kajaka na stację i po położeniu 

się na słomie w schronisku seminarjalnem, 

w dziwny sposób odbiegła. 
Jutro żegnając słoneczne Zaleszczyki roz- 

jeżdżamy się jeden na północ, drugi na po- 

łudnie. 

Wycieczka była bardzo sympatyczna 

i pełna uroku. Łagodne i monotonne brzegi 

stają się strome i malownicze <oło Zurawna, 

dalej znowu nieco łagodniejsze, a od Niż- 

niowa są skaliste, gdzieniegdzie o czerwonem 

zabarwieniu i znacznej wysokości. Wszystko 

bawi oko, krajobraz, owce na pochyłości 

wyglądają jak kwiaty, ruiny zameczku, ka- 

pliczka na brzegu ciągle ciekawią i wyklu- 

czają monotonię. 

udność antypatyczna koło Mikołajowa, 

(młodzież) już parę kilometrów dalej jest 

spokojna i życzliwa. 
Przepłynęliśmy z, Mikołajowa do Za- 

leszczyk 260 km Je hało się stosunkowo 

krótko, a to dzięki silniejszemu niż zwykle 

prądowi (Dniestr 2'5 r” ad poziom normalny) 

i ustawicznemu wiostowaniu. Przez te kilka 

dni byliśmy w jedzenie zaopatrzeni wystar- 

czająco (chleb, kabanos i cukier), a herbaty 

ciepłej mieliśmy pod dostatkiem, grzejąc ją 

na primusie podczas jazdy. Przeważnie też 

w kajaku opisywaliśmy te wrażenia. 
PIM L. 
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RÓŻA WIATRÓW 
  

  

5. W cztery strony świata. 
Po odebraniu raportu Romek rozkazał 

zatoczyć wszystkim półkole i zgromadzić się 

przy nim. 
— Mieliśmy dzisiaj urządzić wielkie ćwi- 

czenia w terenie — zaczął mówić powoli 
i dobitnie i ćwiczenia te urządzimy, ale 
plan tych ćwiczeń ulegnie zmianie. Nie bę- 
dziemy się dziś nawzajem tropić i podcho- 

dzić. [nne czeka was zadanie. Powiem krótko: 

jednemu z was zginęła lilijka. Lilijikę tę mu- 

simy odnaleźć. Zdzich ją zgubił na gościńcu, 

ale ona już tam nie leży. Łatwo odgadnąć, 

że podniósł ją ten, który nam wczoraj w nocy, 
przy ognisku zgubę tak donośnie obwieścił. 
Ów tajemniczy głos to cel naszego pościgu. 
Przy nim znajduje się i nasza zgubiona lilijk 
Rozsyłam was więc w cztery strony świat 
na północ i wschód, na zachód i południe 

i wierzę, że sprawicie się dobrze. 
W drużynie zapanowała cisza. Wreszcie 

Hipek podniósł dłoń do góry na znak, że 
chce mówić. 

— Mądrej głowie, dość dwa słowa — 

rzekł -- ale druhu drużynowy, czy każdy 

z nas ma iść osobno, czy grupami, 
— Jest was cztery zastępy, więc zastę- 

pami pójdziecie — zadecydował Romek — 

pie wyznaczam wam sam kierunków, daję 
wam natomiast po 15 minut do namysłu na 
radę zastępu. Wilki niech się naradzają pod 

bórsuki tam pod sosną ; lisy 

będą radz koło rowu, a kukułki jeszcze 
dalej przy owym dużym kamieniu. Po kwa- 

dransie, dam sygnał gwizdkiem, zastępowi 
zameldują rezultat obrad, uzgodnimy cały 
plan na krótkiej radzie drużyny i rozpocz- 
niemy pościg. Teraz rozejść się. 

Chłopcy rozbiegli się. Najprędzej biegł 

Jasiek Zazula, zastępowy kukułek — kukając 
zawzięcie i zwołując w ten sposób swoich 
ludzi do kamienia, na którym usiadł. 

Romek został nz Liejscu. Po chwili położył 

się na ziemi twarzą do góry, ręce założył pod 
głowę i patrzył na jaskółki, które latały pod 
pochmurnem niebem. 

Obok niego brzuchem do ziemi leżał 
przyboczny Tomek. Zerwał on małą sto- 

krótkę, która przyczaiła się w trawie i przy- 

sa. 

— Będzie pogoda — odezwał się Ro- 

mek — jaskółki latają wysoko. 
Tomek nie nie odpowiedział bo dużemi 

paluchami odrywał delikatne i drobne pła- 

teczki kwiatuszka i liczył : 
Znajdą, nie, znajdą, nie, znajdą... 

inuty płynęły. 

POWIEŚĆ HARCERSKA 

Pod dębem 

radzą wilki. Wszyscy zgadzają się na jedno, 

trzeba odnaleźć ślad, i dopiero po śladzie 

tropić. To najprościej i najpewniej. Dlatego 

kierunku zgóry oznaczać nie mogą, bo póidą 

śladami. W nocy oczywiści adu odna- 
leźć nie mogli, bo mają tylko oczy i nie umieją 
tropić nosem i węchem jak psy po ieyjne, 
ale w dzi coś się zawsze znajdzie a potem 
już po nitce do kłębka... słowem wilki uwa- 

żają, żechcąc odnaleźć utraconą lilijkę trzeba... 

tropić. Tylko tropić ! 

Przy sośnie 

radzą borsuki. lch zdaniem, żaden pościg udać 
się nie może. Cóż z tego, że rozejdą się na 
cztery wiatry, przecież nie wiedzą jak ści- 

gany wygląda — szukaj więc wiśtru w polu. 

Mogą przejść obok gościa sto tysięcy razy 
i nie będą wiedzieć, że to on. Jedyna rada 
i sposób to urządzić zasadzkę. Gość napewno 
jeszcze raz tu zagości, a wtedy cap go za 

kark i jak się masz bratku, teraz już nam 
się nie wymkniesz i nie będziesz krzyków 
wyprawiać po nocy. Według borsuków jedy- 

nym sposobem odzyskania zgubionej lilijki 
jest zasadzka, tylko zas adzka. 

Koło rowu 

radzą lisy. Sytuację uważają za bardzo ciężką, 
a zadanie za nadzwyczaj trudne. Wogóle nie 
wiedzieć gdzie iść, bo tak jak głos rozszedł 

się na wszystkie strony, tak iów który krzy- 
czał mógł się udać we wszystkie strony. 

A zatem jedyny sposób rozesłać wywiadow- 

ców na wywiad we wszystkie strony 
bo tutaj gromadne działanie nic nie pomoże. 
Dopiero jak wywiadowcy zasięgną języka, 
gdy się zdobędzie jakieś poszla to wów- 
czas można zacząć i obmyśleć jakąś akcję 
zbiorową. Zdaniem lisów, punktem wyjścia 
dla działań w celu odzyskania straconej lilijki 
jest wywiad... tylko wywiad. 

Nad kamieniem 

gdzie zgromadziły się kukułki rada idzie jak 
z kamienia. Kukułki są zupełnie bezradne i zu- 
pełnie nie wiedzą co zrobić z tym jajkiem 
Kolumba — które stało się dla nich orzechem 
nie do zgryzienia, węzłem nie do rozplątania. 

— Ja myślę... — zaczyna Jaś Zazula i ury= 
wa w pół zdania. — Wedle mnie... dodaje 
po chwili Kuba i nie kończy swej my Zda- 
je mi się... — odzywa się trzeci go 

Czytelniku, zlituj się nad nimi i przy 
im do redakcji radę, zanim rozpocznie się 

ciąg dalszy tej niezwykłej historji.  
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WICI, WICI, WICI... E 
Zlot Starszego Harcerstwa odbędzie się 

w okresie między l-ym a 17 sierpnia rb. 
i trwać będzie przez 15 dni, z czego pierw- 
sze 6 dni będzie poświęcone na wycieczki 
po Podolu, Małopolsce Wschodniej i Hucul- 
szczyźnie, a 9 dni następnych na prace w obo- 
zach. Przewidywane są także wycieczki po 
czasie obozowania dla zgłoszonych oddzielnie 
uczestników i uczestniczek Zlotu. 

eren i miejsce Zlotu. Zlot od- 

będzie się na terenie Huculszczyzny, w po- 
wiecie Kosowskim. Miejsce obozów zloto- 
wych odnaleźć każdy raj narazie tylko na 
mapie sztabowej W. I. G. 1: 100,000 „,Żabie'* 
(pas 56, Słup 39) na jp od Żabiego nad 
potokiem Kizia, kota 870. 

osztorys. Szczegółowe dane w tej 
sprawie są opracowane i będą ogłoszone, 
w każdym bądź razie koszty po 2 na zlo- 
cie (obozowanie) nie przekroczą 2! 

Obożowanie. Zlot podzie oh będzie 
na dwa obozy: żeński i męski. Obozujemy 
w małych, przyniesionych ze sobą namiotach. 

Niewielka odległość poszczególnych obo- 

zów od siebie ułatwiać będzie urzeczywist- 
nie nie wspólnych czę programu. 

jwiaździstość lotu. W okre- 
ślonym promieniu od miejsca Zlotu (50 km 

dla druhen i 100 km dla druhów) nie bę- 
dzie wolno posługiwać się koleją, autobu- 
sami, wynajętemi furmankami. 

lak więc dostać się na miejsce Zlotu ? 
Środki dozwolone: piechotą, rowerami, 

łodziami. Środki zalecone: kajaki, szybowce, 

samoloty. Po przybyciu odpowiedniego, mi- 
nimum szlakiem zatwierdzonym przez Ko- 
mendę Zlotu, w przeciągu conajmniej 5 dni, 
wszyscy uczestnicy wkroczą o określonej 
porze na teren Zlotu, wnosząc ze sobą zdo- 

byte łupy, dużo dobrego humoru, zapał do 
pracy i... materjały do obozowania. 

uculszczyzna — teren zlotu, 
Najbardziej na południe wysunięta. część 
Polski, obdarzona najcieplejszym klimatem 
i największem usłonecznieniem — to Hucul- 
szczyzna. Wciśnięta między Rumunję (Buko- 
wina, Siedmiogród) i Czechosłowację rozciąga 
się na terenie trzech powiatów (kosowski; 
nadwórniański, kołomyjski), obejmując naj- 
wspanialsze polskie partje Wschodniego Be- 
skidu (Czarnohora, Gorgany, Czywczyn), 

górskie rzeki (Czeremosze) oraz 

zone obszary lasów i połonin. Obok 
stromych, niebezpiecznych urwisk — łagodne 
zbocza połonin, obok rwących potoków — 
ciche i spokojne jeziora, oto bogactwo hu- 
culskiego krajobrazu. W lasach, przeważnie 
świerkowych i jodłowych, możemy spotkać 
niedźwiedzie, rysie i jelenie, a w rzekach 
pstrągi i oryginalne, olbrzymie głowacice. 
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Huculszczyzna oddzielona od reszty Pol- 
ski górami mało się „ucywilizowała”, zacho- 
wując wszystkie cechy samorodnej swojsz- 
czyzny i stając się mocnym bastjonem regjo- 

nalizmu. Przyciąga zarówno etnografa, jak 
lingwistę, malarza czy też zwykłego turystę. 
Godny jednak największego zainteresowania 
jest sam lud huculski. Pasterze z potrzeby, 
artyści z zamiłowania — stworzyli własną, 

uznaną i podziwianą sztukę tak garncarską 

jak i tkacką, snycerską czy nawet kuśnier- 
ską. Ten lud chociaż o typie mało słowiań= 
skim, wyznania grecko-katolickiego, mówiący 
specjalną gwarą jest jednak głęboko przy- 
wiązany do Polski i posiada niejedną piękną 
kartę w historji Rzeczypospolitej, pieczęto- 

waną grobami swych najlepszych synów, 
którzy pierwsi stanęli gromadnie w szere- 
gach legjonowych bojowców niepodległości. 

WK. 

    

BUDUJEMY STANICĘ a 
Fundusz budowy wzrósł ostatnio o ha- 

stępujące kwoty : 
Opłaty od kart uczestnictwa w Zjeździe 

Oddziału we Lwowie, dnia 25 marca łącznie 
zł. 47:50; 

1. Dr. Harcerzy, im. Lisa Kuli, Rozwa- 
dów, zł. 2—; Piękny wyraz łączności ze 
Lwowem środowiska świeżo do Chorągwi 
Lwowskiej przyłączonego ! 

„ Dr. Harcerzy, Brzeżany, zł, —*50; 
Ci — zawsze! 

3. Dr. Harcerzy, Brzeżany, zł. 1:03; Te 
trzy grosze prócz całegó złotego, jakże są 
wymowne! Więc każdy grosz ofiarnie prze- 
kazujecie na Stanicę? Przykład godny naśla- 
dowania ! 

Dh. Władysław Janczyszyn, Brzeżany, 

  

zł. O 

2. Dr. Harcerek, im. M. Konopnickiej, 
Brzozów, zł. 3:—; Litera „b* bezwzględnie 

staje się dla Stanicy szezęśliwą — po Brze- 
żanach przychodzi Brzozów w szranki. Po- 
nieważ 1 „Budujemy* zaczyna się na „b*, 
więc cieszmy się. 

Wkońcu zaznaczyć trzeba, że słabiej 
płyną tylko datki w papierach wartościo- 

wych.. Kilka zdeklarowanych. dolarówek na- 
razie tylko „wisi*. Na tem polu przodują 
Zuchy Chorągwi Harcerzy, ponieważ połowa 
dolarówki już jest „murowana”, a reszta też 
realna i bliska. 

Razem mamy zł. 13.015*09. 
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9. Kalosz. 

Zastępowy wtajemnicza Stacha, najwięk- 
szego cwaniaka w zastępie w całą sprawę. 

Omawia wszystko ze szczegółami i na naj- 
bliższą wycieczkę każe mu zabrać do ple- 
caka kalosz. 

W sobotę po południu zwala się cały 
zastęp do lasu i zakłada biwak. Pełno ru- 
chu, gwaru i śmiechu. W pewnym momen- 

cie zastępowy zarządza przegląd. Mietkowi 
zginęła czapka, wobec czego zastępowy na- 
kazuje odnalezienie nietylko czapki, ale i wi- 
nowajcy. Żółtodzióby stanęły bezradnie, lecz 

Franek-wyga myszkuje i węszy. Jest — krzyk- 
nął nagle, wskazując na ślad kalosza w świe- 

żej kretowinie; to jest ślad winowajcy. Za- 
częto zataczać koła po trawie, by tylko 
odnależć dalsze ślady i znaleziono je na 
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piaszczystej drodze. Prowadziły do „Zajęczej 

krynicy*; ruszono tam niezwłocznie. Wypa- 
dało przejść przez duży trawnik itu się ślad 
urwał. Nie pomogły nawet koła, gdyż ani na 
piasku, ani na błocie nie odnaleziono śladu 

kalosza. Lecz Franek odrysował z poprzed- 
niego śladu prawą podeszew i to pozwoliło 
do odkrycia wkrótce dalszego śladu. Oka- 
zało się, że sprawca zdjął kalosz z nogi dla 
zmylenia tropicieli. Kalosz był z lewej nogi. 

Wiele razy trop był jeszcze mylony, lecz 
przecież wkońcu znaleziono czapkę i fatalny 
kalosz. Chodziło jeszcze o sprawcę. Nikogo 
obcego nie było na biwaku, a z drugiej strony 

wszyscy brali udział w tropieniu i wszyscy 
stawali do przeglądu. Jednak porównano 
narysowany przez Franka ślad ze wszyst- 

kiemi butami i okazało się, że zupełnie od- 

   

    

   

  

175 

powiada Stachowej podeszwie, Wtedy przy- 
pomniańo sobie, że coprawda wszyscy pra- 
cowal', ale przecież Stacha dłuższy czas nie 
było. 'Któżby tam wtedy do tego przy- 

wiązywał jakąś wagę. A wszystko nazywało 
się: „Łapaj złodzieja”. 

10. Stare historje. 

Nauka o terenie dzieli się na: a) tere- 
noznawstwo, które mówi o formach tereno- 

wych ap. płaski, pagórkowaty, górzysty, 
przejrzysty, zakryty i t. p. i określa możli- 
wości użycia tych terenów do ćwiczeń; 

b) kartoznawstwo, dające nam teorję 

mapy i jej użycie ; 
c) zdjęcia terenowe, które uczą nas roz- 

maitych łatwych sposobów sporządzania 
szkiców. 

  

ce dzielą się natopograficzne i per- 
spektywiczne, skolei topograficzne na: szkice 
sposobem domierzania, sposobem wcięć, 
„na oko”, szkie z mapy, szkic zamkniętego 
wieloboku, szkice marszowy. Warunkiem szki- 

  

  

  

          

  

  

    
cowania jest szybkość sporządzania i do- 
kładność, czyli zgodność z terenem. Najłat- 
wiej i najszybciej wykonuje się szkic „na 
oko”, lecz jest on najmniej dokładny. Wyko- 
nuje się go z jednego miejsca. Na szkicow- 
niku wyznacza się kierunek północny, na- 
stępnie zaznacza się własny punkt postoju: 

A. Z punktu tego celujemy na poszczególne 
pca terenowe, oceniamy odległości 
i przenosimy na szkicownik w odpowiedniej 

podziałce, zaznaczając na poszczególnych 
linjach ocenione odległości. Koło dróg w te- 
renie rosną zwykle drzewa, lub stoją słupy 
telegraficzne albo figury. Zaznaczając poło- 
żenie kilku oddalonych drzew przydrożnych 
otrzymamy kierunek drogi. Szkie ten wyko- 
nujemy wtedy, gdy nie chcemy zostać zau- 

ważeni przez przeciwnika, 

    

    

    

        

         
         

    

        
      
          
        

          
    



    

  

RAUTsmENwi   17 6 MORSE CZOD FOR 

Drugim skolei co do łatwości i szyb- 
kości wykonania jest szkice sposo bem 
wcięć. Wykonuje się go z dwuch punktów 
w terenie. Po przygotowaniu szkicownika, 
wyznaczeniu kierunku północnego i podziałki, 
obieramy sobie dwa punkty w terenie, z któ- 
rych mamy dobre pole obserwacji. Stajemy 
w punkcie A i wyznaczamy najpierw linją 
kierunek na obrany punkt B. (patrz rysunek). 
Następnie celujemy na poszczególne przed- 
mioty terenowe i wykreślamy linje kierun- 
kowe. Dla łatwiejszego zapamiętania zazna- 
czamy sobie te linje np.: kościół, drzewo, 
dom i t. d. (patrz rys. 1). Przechodzimy po- 
tem do puaktu B., mierząc krokami odległość, 
i zaznaczając ją na wykreślonej linii. Linja 
AB jest podstawą szkicu i może służyć 
także za podziałkę. W punkcie B. celujemy 
taksamo, jak w punkcie A. Każda para linij 
kierunkowych, wykreślonych do jednego 
przedmiotu, daje w punkcie przecięcia się 
miejsce położonia tego przedmiotu w tere- 
nie (rys. 2), W punktach tych możemy po- 
łożyć znaki konwencjonalne przedmiotów 
i otrzymamy w ten sposób szkic obserwo- 

wanego terenu (rys. 3). Sz zegóły, które nie 
możemy nanieść „wcięciem*, nanosimy na 
oko w stosunku do wyznaczonych już przed- 
miotów. Przy celowaniu na przedmioty na- 
leży uważać, aby kąt wcięcia nie był mniej- 
szy od 450%, ponieważ przy ostrzejszych ką- 
tach popełniamy większe błędy. Szkic ten 
nie jest dokładny, jednak daje zadowalający 
obraz terenu. Nadaje się podobnie, jak szkic 

„na oko”, do wykonania wtedy, kiedy zależy 
nam na szybkości i na możliwem ukryciu 

się przed argusowym wzrokiem przeciwnika. 

(OSPODNRUJ DOBRZE! Ej 
8. Antykwarnia. 

Zbliżający się koniec roku szkolnego na- 
suwa możliwość zorganizowania antykw. arni 

książek szkolnych. Przedsiębiorstwo takie 
o charakterze samopomocowym, zwłaszcza 

  

w miejscowościach gdzie niema antykwarń, 
nie będzie tworzyć konkurencji, której zaw- 
sze się wystrzegamy, nie będzie więc nikomu 
„solą w oku”, a przeciwnie przyniesie zado- 
wolenie rodzicom, dając im możność zakupu 
książek szkolnych na dogodnych warunkach. 

Przedsiębiorstwo antykwarniane trzeba 
zorganizować w ciągu 1—2 miesięcy przed 
końcem roku. W tym celu trzeba 1. sprawę 

omówić z dyrekcją szkolną, oraz zapewnić 
i: odpowiednie fundusze zakładowe. 

. władza szkolna musi wam udzielić 
aał zezwolenia, poradzi lub zaradzi bra- 
kowi odpowiedniego kąta i szafy. Władza 

szkolna poinformuje was kompetentnie, które 
podręczniki szkolne z obecnie obowiązują- 
cych, będą odpowiadały wymaganiom i prze- 
pisom w przyszłym roku szkolnym. Kierow- 
nictwo szkolne poda oficjalnie do wiado- 
mości rodziców i uczniów fakt powstania 
waszej placówki, równocześnie ją polecając. 
B moż że szkoła wymagać będzie, aby 
część książek rozdano uboższym bezpłatnie, 
lub po zniżonych cenach, przyczem Koło 
Rodzicielskie udzieli na ten cel jakiejś 

kwoty. Być może, że kierownictwo szkoły 
zechce ustalić ceny minimalne i maksymalne 
na poszczególne podręczniki. Celem uniknię- 
cia nieporozumień wszystko należy dokład- 

nie omówić, przedstawiając równocześnie 
Kierownictwu Szkoły do aprobaty projekto- 
wany sposób sfinansowania przedsiębiorstwa. 

2. Kapitał będzie zawsze najtrudniej osią- 

galnym warunkiem powodzenia waszej im- 
prezy. Brak kapitału można zastąpić zasto- 
sowaniem komisowej sprzedaży podręcz- 

ników. 
a) uczeń oddaje wam bezpośrednio po 

ukończeniu nauki swoje książki przyczem 

cenę ustalacie wspólnie, lub uczeń podaje 
swoją cenę, której musicie się trzymać. Wam 
przypadnie po ewent. sprzedaży 107/, od 
ceny. Oczywiście każdemu musicie wydać 
potwierdzenie odbioru, zaś każdą książkę 

musicie oznaczyć humerem i wpisać ją do 
„księgi towarowej* w/g podanego wzoru: 

  

oddającego 

o
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r
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y
m
a
n
i
a
 

tytuł 

Nazwisko i kl. Książka 

do kl.| zł. gr. zł. |gr.| data | podpis 

Potwierdzam 
odbiór pieniędzy 

Komu za sprzedaną 
sprzedano moją książkę 

  

                i 

  

Po sprzedaniu książki zwrócicie pienią- 

dze właścicielowi (żądać potwierdzenia) za- 
trzymując sobie umówiony procent. Ten spo- 
sób wyklucza wasze ryzyko, gdyż niesprze- 
dane książki w kilka dni po rozpoczęciu roku 
zwrócicie właścicielowi, cały zaś wasz do- 

chód zostanie wam w gotówce w ręce. 
Przyjmujecie książkę na własność 

cenę ustalacie „krakowskim targiem*. 

używane podręczniki ofiarować może 
1/5—1/3 ceny podręcznika nowego zależnie 
od stanu zużycia. Sprzedawać można 

10—307/, drożej. Stosunkowo duży zarobek 
utonie najczęściej w pewnym stopniu w za- 
kupionych książkach, których nie zdołacie 
rozsprzedać, a liczyć się trzeba, że za rok 

najczęściej nie pokryjecie, chcąc sprzedawać 
tylko 107/0 wyżej ceny kupna. Przy kupnie 
książki musicie wypłacić należytość pie- 
niądzmi, możecie też wydać swego rodzaju 
„bony*, które wykupicie gotówką po sprze- 
daniu książki, lub w terminie zgóry ozna- 
czonym np. do trzech miesięcy. Możecie 
eż wzamian za książki wysłać danemu 
uczniowi podręczniki do następnej klasy. 
Gdy nie posiadacie jeszczy potrzebnych ksią- 
żek wydajecie „bon”, którym uczeń zapłaci 
siążkę, gdy ją później otrzyma. Przy „bo- 

nach" wskazane jest cenę sprzedaży w pew- 
nym stopniu obniżać wtedy uczeń chętniej 
będzie kupował u was swoje książki, 
pójdzie gdzieś indziej. Właściciela 
musicie traktować jako swego „stałego klien- 
ta", który tylko wam swoje książki sprze- 
daje i tylko u was poczyni swe zakupy. 
„Bony* wystawione na nazwisko ucznia 
traktowane będą jako działanie wewnątrz 
szkoły, gdyby jednak przyszło wam wydać 
„bon” rodzicom, lub komuś z poza szkoły, 
to trzeba na „bonie* będzie najprawdopo- 
dobniej nakleić stempel, aby uniknąć przy- 
krych konsekwencyj ze strony władz skar- 
bowych. 

Przy zakupach książek liczcie się z praw- 
dopodobnem zapotrzebowaniem. Gdy w za- 
kładzie istnieją np. * oddziały kl. 3-ciej, 
a tylko 1 oddział kl. 2-giej, to nie kupujcie 
wszystkich książek z klasy 3-ciej, bo na drugi 
rok będzie tylko 1 oddział kl. 3-ciej, połowy 

więc kupionych książek nie potraficie sprze- 
dać. Z tych względów zalecić trzeba stoso- 
wanie systemu sprzedaży komisowej, równo- 
cześnie przy częściowem zakupywaniu ksią- 
żek na własność. 

Zwrócić należy uwagę na kolejność za- 
potrzebowania książek. W tym celu założy- 
cie sobie księgę zamówień i będziecie rze- 
telnie przestrzegać by książkę na którą 
jest duże zapotrzebowanie dostał ten, kto 
pierwszy zamówił. Nie wolno w żadnym 
wypadku robić przetargu „kto więcej daje”, 
bo to jest t. zw. paskarstwo. 

17% 

Gdy szkoła nie umie was poinformować, 
czy ten lub ów podręcznik będzie w przy* 
szłym roku w użyciu kupujcie tylko warun- 
kowo. 

Kolegom z „ostatniej klasy nie wypada 
dawać „bonów”, gdyż wielu z nich będzie 
miało trudności zgłoszenia się później po 
pieniądze. Na ten cel musicie uzyskać pewną 

ilość gotówki. Być może, że udzieli wam 
odpowiedniej pożyczki dyrekcja, lub Koło 
Rodzicielskie. 

Pozostaje jeszcze do omówienia pewien 
sze zegół. Ktoś uradowany, że przeszedł do 
wyższej klasy podaruje wam swoje podręcz- 

niki, z życzeniem „niech ich nie widzę” - 
Zrobicie dla siebie lepiej, gdy przy nim oce- 
nicie książki, poczem potwierdzicie odbiór 
datku w odpowiedniej kwocie. Wychodzi to 
na jedno, ale... gdy dostaliście darmo, to 
drugi będzie żądał, by książkę jemu odstą- 
pić darmo; gdy natomiast książki kupicie, 
a tylko sprzedający zrzeknie się na waszą 

korzyść należytości, to ustalenie ceny sprze- 
daży nie będzie budzić niczyich zastrzeżeń. 

W rozwoju przedsiębiorstwa antykwar- 
nianego uda się czasem pójść znacznie da- 
lej, nawiązując kontakt z antykwarniami 
innych szkół, co może przynieść obopó ną 
korzyść. Wasza zdolność prowadzenia opi- 
sanego powyżej przedsiębiorstwa wykaże 

się wtem, że po „sezonie”* nie zostanie wam 

w zysku, ani jedna książka, a tylka gotówka. 
Za słuszną zasadę przyjąć wypada, 

wszystkie swoje „stare” pod. 

to powinien za niewielką dówłaća 
dostać wszystkie potrzebne mu podręczniki 
„nowe*. Sprzedaż podręczników nieużywa- 
nych omówimy wraz z „kramikiem szkol- 
nym*, 

PRZED ZLOTEM NA ŁOTWIE E 
Początków ruchu skautowego na Łotwie 

szukać należy w czasach Wielkiej Wojny. 
Pierwsze oddziały, organizacyjnie przynależne 
do Rosyjski ej Org. Skaut., powstały w Ry- 
dze i Cesis. Z chwilą okupacji niemieckiej 
musiały pracę przerwać. Pierwsze łotewskie 
jednostki skautowe powstały w latach 
1917 — 1918 w  Cesis, Aluksne i Talsi. 
W r. 1920 odbył się w Rydze zjazd instruk- 
torów, który doprowadził do zjednoczenia 
i założenia wspólnej Organizacji , „Latvijas 
Skautu*. Kierownictwo Organizacji obiąłi i do 
dziś dnia je sprawuje gen. K. Gopper. 
Pierwszy Zlot Narodowy odbył się w r. 1923. 
Ponieważ dotąd dawał się odczuć brak kie- 
rowników pracy skautowej — rozpoczęto 

intensywną akcję kształcenia starszyzny. 
Zorganizowano szereg kursów, wydano wiele 
podręczników skautowych. Od r. 1926 wy- 
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chodzi czasopismo skautowe „Ugunskurs''. 
Rok ten jest początkiem ruchu wilczęcego 

i starszo-harcerskiego na Łotwie. 
Drugi narodowy Zlot Skautów Łotew- 

skich w r. 1928 zakończył to pięciolecie pracy 
od podstaw, a rozpoczął okres ofenzywy 
skautowej wgłąb i wszerz. Ulepszono me- 

tody pracy, opracowz statut org ii 

wydano regulaminy i usprawniono organi- 

zację wewnętrzną. Dzięki temu org. skautów 

łotewskich wzrasta liczebnie z roku na rok. 

Liczy obecnie: 123 jednostek z 434 instruk- 

torami, 642 starszymi harcerzami, 2.677 skau- 

ami i 1.087 wilezętami. 
tai. Narodowy Zlot Skautów Łotewskich 
odbywać się będzie w roku bieżącym od 

21 do 30 lipca w Rigas Jurmala-Asari 2. 

  

Program ogólny: 
20. VII. — przyjazd uczestników, ognisko 

obozowe, o 

21. VII. — otwarcie obozu, pierwsze wielkie 
ognisko zlotowe, A 

22. VII. — nabożeństwa, uroczystości w obec- 
ności Prezydenta Łotwy, rządu 
i korpusu dyplomatycznego, — 
tańce ludowe, przedstawienia, za- 
wody sportowe, odwiedzinyizwie- 
dzanie, wielkie ognisko zlotowe. 
wycieczki, wieczorem zebranie 
instruktorów-kierowników pracy 
skautowej, ogniska okręgów skau- 
towych łotewskich, 

24. VII. — zajęcia skautowe, bieg skautowy 
z przeszkodami, wielkie ognisko, 

25. VII. — wycieczka do Rygi, wspólny obiad, 
zwiedzanie, 

26. VII. wycieczki dla skautów z zagra- 
nicy do miejsc według wyboru, 
przyjazd gromad wilczęcych, wil- 
częce ognisko zlotowe, ogniska 
okręgów skautowych łotewskich, 

27. VII. otwarcie obozu wilcząt, zdjęcia 
w grupach, wielkie ognisko zlo- 
towe, i wilczęce (osobno), 

28. VII. odwiedziny i zwiedzanie, wspólne, 
wielkie ognisko zlotowe, 

29. VII. nabożeństwa, zwiedzanie obozu 
przez gości, uroczystości zamknię- 
cia Zlotu, przedstawienia, tańce 
ludowe, gry i zawody, zabawy, — 
zakończone wielkiem ogniskiem 
zlotowem, 

30. VII. wspólne gry narodów dla wil- 
cząt, zwinięcie obozu zlotowego, 
pożegnanie, wyjazd. 

Skauci z zagranicy mogą brać udział 
w następujących zawodach (zastępami) : 

22. VII. — zawody sportowe, 
24. VII. — skautowe biegi z przeszkodami, 
26. VII. — bieg starszo-harcerski, 
27. VII. — 24-godzinna, wycieczka (dzień 

i noc). 

Z Polski wyjeżdża na Zlotten reprezen- 
tacja z trzech Chorągwi: lwowskiej, war- 
szawskiej i wileńskiej. Komendantem wy- 
prawy jest hm. Aleksander Szczęścikiewicz. 

Po Zlocie projektowany jest 10-dniowy 
obóz drużyny lwowskiej nad morzem. 

St. Akielaszek 

GŁOS ZABIERKJĄ ka 
I. Drużyna ze Sokala. Popołudniu 

3 maja b. r. o godz. 2-giej odbyły się w So- 

kalu doroczne drużynowe zawody marszowe, 
na 10 km, połą ze strzelani z broni 
wojskowej. Startowało 18 drużyn, reprezentu- 
jących wszystkie organizacje powiatu. Zespół 
1. drużyny Harcerzy im. W. Łukasińskiego 
pod komendą dha druż. H. O. Martyniaka 
Stef. odniósł olbrzymi sukces, zdobywając 
l. miejsce w grupie poza P. W. (nagroda 
puhar przechodni zdobyty po raz drugi), zaś 
drugie miejsce ogólnej punktacji (nagroda 
honorowy dyplom). Trasę 10 km przebyli 
harcerze w rekordowym czasie 60 minut 
30 sek. i pierwsi przerwali taśmę. Zarazem 
pobili zeszłorocznego mistrza w marszu. 
|. miejsce w zawodach zajęła drużyna 
„Strzelca* z Bełza dzięki lepszemu wyni- 
kowi w strzelaniu, mając czas 63 minut. 
Zaznaczyć należy, że zawody odbyły się 
w upale 30”, który spowodował kilka bardzo 
nieszczęśliwych i ciężkich wypadków. 

23 Lwowska powstała w październiku 
1933 r. z inicjatywy P. Dyr. Dr. A. Bedna- 
rowskiego i Prof, B. Czuruka na terenie 
II. Gimn. Do 27 marca 1934 prowadził ją 
HO, Adolf Czekański. W okresie tym urzą- 
dziła drużyna nasza szereg ćwiczeń, obcho- 
dziła uroczyście opłatek połączony z popi- 

sami i komedyjką. Obecnie prowadzi drużynę 
HR. Akielaszek St. 22. IV br. urządziliśmy 
wewnętrzne święto Jerzego, połączone z ogni- 
skiem i przyrzeczeniem zastępowych. Ode- 
brał je Druh Komendant naszego Hufca (I-go) 
ph. Chrząstowski Roman. 6. V. 34. odbyły 
się drugie w tym okresie ćwiczenia drużyny, 
zakończone ogniskiem. Przygotowujemy się 
do harcerskiego apelu LOPP., w którym za- 
mierzamy wziąć pierwsze miejsce zarówno 
w prop dzie, jak i pomy i w wy- 
konaniu transparentu. Pierwsze również 
miejsce na „pe” mamy w konkursie „Skauta”, 
chyba, że... „Pełną parą" przygotowujemy 

obóz, pierwszy obóz drużyny. Odbędzie się 
on w pierwszej połowie wakacyj, by na drugą 
połowę można było wysłać przybocznego 
i zastępowych na kursy Chorągwi. Miejsco- 
wość — palce lizać! — Komańcza, koło 
przełęczy Łupkowskiej | Uczestników — nie 
uwierzycie — */g drużyny ! Czegoż nam jesz- 
cze potrzeba Kronikarz. 
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nych i gospodarczych. GAZETKA 
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Wiadomości ze świata 
sztuki, nauki i sportu. 

  

Francja. 
We Francji obradował kongres radyka- 

łów społecznych. Jest to stron 
rządzające dziś największą 
w parlamencie francuskim, 
temu, na zasadach panującego podówcz 
beralizmu występującego przeciw jakimkol- 
wiek przywilejom czy monopolom państwo- 
wym. Dziś, gdy świat cały ogarnia już fala 
etatyzacji, upaństwowienia lub przyn»jmniej 

silnego wpływu państwa na życie gospodar 
cze, kredyty, banki i t. d. walczy w partji 
rad.-społ. o zmiany w tym duchu odłam t.zw. 
„Młodotworów*. I jakkolwiek na kongresie 

25 s nie przeprowadzili, to nie 

„żei we Francji liberalizm 
chyli się do upadku. 

Anglja i Japonja. 

Anglja wystąpiła z zarządzeniami 
ochronnemi przeciw dumpingowi towarów 
japońskich w metropolji i kolonjach brytyj- 
s 1. Jakkolwiek może się to odbić na za- 
kupach surowców przez Japonję w kolonjach 
brytyjskich, jednak Anglja zdobyła się na 
ten krok, wiedząc, że Japonja będzie szukała 
z nią 2 potrzebując poparcia 
Anglji w zbliż j się konferencji morskiej 

ykańsko-japońskiej, która ma 
się zająć prawami Japonji do równego pary- 
tetu floty wojennej z obu krajami (dotych- 
czasowy stosunek obowiązujący od 1921 r. 
wynosi 5:5 

Rada Ligi Narodów. 
W Genewie odbywa się sesja zwy- 

N. czajna Rady L. Na porządku dziennym 
figuruje kilkanaście spraw, m. i. przygoto- 
wanie plebiscytu w Zagłębiu Saary, trwają- 
cego od dwu lat konfliktu między Boliwją 
o terytorjum Gran Chaco (300.800 km?, bo- 
gate terena naftowe, formalny stan wojenny 
ogłoszono rok temu, dotychczas 15.000 zabi- 
tych i rannych). 

Jeszcze jedna wojna. 

W Arabji toczy się wojna między 
dwoma władcami arabskimi, królem Sandrji 
Abd al Azisem, władcą większej części Ara- 
bji, a opierającym mu się królem Jemenu 
imanem Jehiją. 

Min. Beck w Rumunji. 
Minister S. Z. p. Józef Beck bawił 

w Bukareszcie na narodowem święcie ru- 

muńskiem. Wizyta była zamanifestowaniem 
sojuszu polsko-rumuńskiego. 

Polska gospodarcza. 
— Ukazało się rozporządzenie zabrania- 

jące przywozu do Polski węgla we wszel- 
kich jego odmianach 

Sprawa meljoracji Polesia, należąca 
dotychczas do min. Komunikacji, została 
przekazaną min. Rolnictwa. 

— Tegoroczne Targi Poznańskie oka- 

zują niebywałe ożywienie. Metraż powierz- 
chni zajętej przez firmy wystawiające prze- 
kroczył stan z r. 1928. Znaczny jest też 
udział wystawców zagranicznych, szczególnie 
Niemiec, Hiszpanii i Czechosłowacji. — 

Wycieczki międzynarodowe. 

W Niemczech bawiła wycieczka dzienni- 
karzy polskich. Dziennikarze byli nadzwyczaj 
serdecznie przyjęci tak przez sfery oficjalne 
jak i stykające się z nimi osoby prywatne 
W Warszawie bawili też dziennikarze nie- 
mieccy, celem zapoznania się z świeżo uru- 

chomioną linią lotniczą Berlin—Warszawa 
i przeprowadzenia jej propagandy. 

V Estonji bawiła delegacja polska 
z p. marsz, senatu Raczkiewiczem i płk. 
Sławkiem na czele. 

Nagroda literacka Warszawy. 

— Tegoróczną nagrodę literacką War- 
szawy jury przyznało historykowi prof. Aske- 
nazemu, autorowi „Łukasińskiego", „Ks. Jó- 
zefa Poniatowskiego", „Legjonu  Dąbrow- 
skiego" i in. 

Pomnik gen. Bema w Budapeszcie. 

— W Budapeszcie nastąpiło odsłonięcie 
pomnika gen. Bema. 

Zmiana rządu. 
— Po rocznem sprawowaniu obowiązków 

premjera p. Janusz Jędrzejewicz ustąpił, a na 
miejsce jego powołany został prof. Leon 
Kozłowski. Zmiana objęła jeszcze tylko dwa 
ministerstwa, a to: Przemysłu i Handlu 
i Opieki Społecznej, które objęli min. Floyar- 
Rajchman i J. Paciorkowski. 

Rokowania polsko-francuskie. 

— W Warszawie zostały wznowione ro- 
kowania handlowe polsko: francuskie, które 
niedawno toczyły się w Paryżu. 

Pociąg okrężny po Europie. 

— W połowie czerwca wyruszy polski 
pociąg turystyczny, który w ciągu 2 tygodni 
przebędzie trasę Warszawa, Berlin, Bruksela, 
Paryż, Marsylja, Cannes, Medjolan, Wenecja, 
Wiedeń, Warszawa.  



    Należytość pocztowa opłacona ryczałtem 

        

   

    
    
        

  

    

    

    

   
   

        
   
   

      
   

      

   

  

   

   
   
   

      

   

  

   

  

  

  
  

dwutygodnik młodzieży harcerskiej wychodzi 15 i 30 każdego miesiąca 

* | redakcja i administracja Lwów, ul. Długosza 1. 1. — P. K. O.: 152.818. Ą 

r, | | | 

ko | Prenumerata (przez. P. K. O. Nr. 152.818) Godziny urzędowe codziennie z wyjątkiem 
roczna zł. 3*50, 1. półrocze (11 zeszytów) zł. świąt od 18%—19% w lok. przy ul. Jacka 1, 
1:95, ółrocze (9 zeszytów) z 60, kwartalna tel. 94-04. ; 95, II. pół (9 ) zł. 1:60, k l 

; zł. 1'10, miesięczna 40 gr., numer pojed. 20 gr. Wydawca: Zarząd Oddziału Lwowskiego Z.H.P. 
18) z: ». Redaktor nacz. i odp. Mgr. Wiktor Frantz. Se- 

| Zagranicą: W Austrji, Czechosłowacji i Wę- kretarze red. : Ludwika Tasówna i Leopold Giins- 
| grzech prenumerata roczna zł. 3'50, w innych berg. Kier. adm; WładysłaiiWenzel 

państwach sgijpiA a: póde m rzezią Ceny ogłoszeń: Cała strona 80 zł, 1/, 45 zł. 
prer merata obowiązuje nadal. 1.25 zł, 1 15 zł 1f1 8 zł, 1/40 6 zł. W tekście 

ZBIOROWA PRENUMERATA ULGOWA. 50 */, AEożej, Układ dwukolorowy o 509/, drożej. 

> a » : Rękopisów nadesłanych nie zwracamy. 
Przy zbiorowem zgłoszeniu conajmniej Odpowiedzi listownych nie udziela się. 
5 (pięciu) prenumerat: miesięczna 25 gr. Numer dla artykułów zamyka się na ty- 

kwartalna 75 gr. roczna zł. 2'50 dzień przed datą wyjścia każdego numeru. 
| 

Przysługę! Ń 
uczyni ten kto wałęsające się po zakamarkach luźne zeszyty „Skauta” prześle | 
na mój adres. Pomoże tym sposobem skompletować stare roczniki „Skauta* 
takim Instytucjom jak... Redakcja „Skauta'”... Lwowska Drużyna Instruktor- j 
ska, oraz kilku Instruktorom. Możliwość wymiany numerów podwójnych 
i zogdnzch na brakujące Wam do kompletu. Potrzeba przedewszystkiem : 

Tom 1: "Ne, 1; 253 1-6,-16, 17, 18, 13, 20% 2522, 

Tom "Ne LZ c 4, 6:14, I2: 

| Tom III. Nr. 9 (52), 10 (53), 11 (54), 12 (55); 13 (56), 14 (57), 15 (58), 16 (59), 18 (61), 20 (63), 21 (64), 
i 22 (65), 23 (66), 24 (67). 

Tom IV. Nr. 6 (73), 13 (80), 14 (81), 16 (83), 20 (87). 
Tom V. Nr. 5 (93), 9 (97). 
Tom VI. Nr. 1 (111), 2 (112), 3 (113), 5 (115), 7 (117), 8 (118). 

Tom VIII. Nr. 2 (160), 3 (161). 
Tom IX. Nr. 1 (165), 2 (166), 3 (167), 5 (169). Ą 

Powyżej wymienione zeszyty są potrzebne w ilości od 1 do 4 sztuk. Za każdy zeszyt 
zapłacę żądaną cenę (podać spis posiadanych i warunki!) w granicach 25 gr. do 2— zł. 
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| Zapotrzebowanie starych egzemplarzy pokrywam w kolejności zgłoszeń. ; 

| Adres: Z. Jurajda, Lwowska Składnica Harcerska. Lwów, pl. św. Ducha 2. 

„CZUJ — CZYN* Jadąc na obóz 
  

    
specjalny opust. Na żądanie cenniki i szczegółowe o.ferty.   

  

UWAGA! 

LWOWSKA SKŁADNICA HARCERSKA — Zdzisław Jnrajda, Lwów 
mieści się obecnie w nowym lokalu PL BERNARDYNŃNSKI 9. 

r . : : . .. .- s 

Spółdzielnia Harcerska w Łodzi Nie zapomnij wstąpić do Lwowa. i 
. 7 - » c I 

> A ca : . "JJ. . :_ . > . 
Legjohów 5/7. Poleca: i jek 233-99 Najładniejszy widok ogólny miasta Ą 
mundurki harcerskie od Zł. 8*75 iór: ać: 
czapki 4.02:25 mamy z kopca Unii Lubelskiej. | 
berety przepisowe > Ty ARP > 

materjał khaki prima dla har- Najsmaczniejszy posiłek w re- 
cerzy 5 115: za l. 6 p 2 

materjał szary dla harcerek „, ,, 0'85 stauracji na Wysokim Zamku. i 
sznury harcerskie prze pisowe.. 29»: 060 > 

; namioty — plecaki — menażki — odznaki oraz 
wszelki ekwipunek harcerski i sportowy. Dla Harcerek | HATCBTZY W mundurkach 

Składnica wysyła każdemu na życzenie swój cennik Nr. 3. 3 

Cennik podaje warunki sprzedaży, ceny poszczególnych artykułów, ponadto daje b. 
dokładny przegląd wydawnictw z uwzględnieniem podręczników jakie okazały się do i 
końca I. kwartału 1934 z wyszczególnieniem książek wyczerpanych i będących w druku. 

Cennik podaje żniżone ceny mundurów i wielu innych artykułów !!! 
Celem szybkiego załatwiania zamówień Składnica otworzyła ostatnio konto PKO 
w Oddziele Lwowskim Nr. 504.271 — w brzmieniu „Zdzisław Jurajda — Lwów*. 

Wpłaty na konto lwowskie nadchodzą 2 dni prędzej. 
        

TŁOCZONO W DRUKARNI URZĘDNICZEJ WE LWOWIE, ZIELONA 7. TELEFON 91-07   


